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pewne o Szląsku tu mowa!!), przychodzi do konkłu- 
zyi, iż tym sposobem ów ruch powstańczy jest za­
czepką przeciw Prusom. Chodzi więc już o to 
tylko: kiedy Prusy mają zacząć bronić tych zagro­
żonych prowincyi? Czekać istotnego niebespieczeń- 
stwa byłoby nonsensem, trzeba więc pożar gasić za­
wczasu, póki jeszcze płomienie własnego nie zajęły 
domu. Zresztą niemało jest w Królestwie Polskiem 
pruskich poddanych i pruskich kapitałów, których 
Prusom bronić od niebespieczeństwa należy. „Dla 
tego więc,“ powiada Nordd. Allg. Z tg., „godzi się 
spodziewać, że względy te skłonią nasz gabinet do 
szybkiego i energicznego działania na przypadek, iż­
by polska insurekcya miała większego nabrać znacze­
nia.“ Ale poufny organ nie kończy na tej trosce 
o pruskie interesa, od której zaczął. „Winniśmy,“ 
powiada z chrześciańskióm namaszczeniem, „iść na­
przód szybko i energicznie, nietylko z uwagi na nie­
miecką, ale i z uwagi na polską ludność pod berłem 
pruskióm, a winniśmy to ze względów ludzkości. 
Dłuższe zwlekanie miałoby wreszcie i w polsko-pru­
skich krajach ten skutek, że rozbudziłoby nadzieje 
niepodobne do urzeczywistnienia i że mogłoby wywo­
łać ruchy, których poskromienie tóm więcej koszto­
wałoby ofiar. Donosiliśmy już z najautentyczniej­
szych źródeł o wzburzeniu ohjawiającem się pośród 
polskiej ludności na Chełmińskiej ziemi. Rząd nie­
wątpliwie uczynić pospieszy w tym względzie, to co 
mu obowiązek nakazuje. Ale nawet śród polskiej 
ludności musi część rozważniejsza pragnąć pruskiej 
interwencyi, nietylko ponieważ krok podobny ograni­
czyłby liczbę ofiar ruchu, który w żadnym razie nie 
ma widoku powodzenia, ale także ponieważ, po 
uskromieniu ruchu przez pruską pomoc, nabylibyśmy 
moralnego prawa do podjęcia się wdzięcznej roli po­
średnika pomiędzy rządem rosyjskim a uwiedzioną 
ludnością. “

Na tóm się kończy wstępny artykuł poufnego 
organu. Zanim dalej pójdziemy, wypada nam ze 
względu na końcowy ustęp, nawiasowój pozwolić so­
bie uwagi. Tego co berliński dziennik o wymagal- 
nościach pruskiój polityki mówi, rozbierać nie bę­
dziemy; natomiast, pochlebiając sobi’, iż nabyliśmy 
prawa liczenia się do rozważniejszej części ludności 
polskiej, musimy odpowiedzieć na to, co poufny or­
gan powiada o interwencyi w interesie mieszkańców 
Królestwa i o roli pośrednika. Zaręczyć możemy 
w imieniu owej „rozważnej części“ naszych spółbraci 
z tamtej strony Prosny, bez obawy, aby nam ktokol­
wiek śmiał zaprzeczyć, iż Nordd. Allg. Z tg. naj­
zupełniej się myli co do ich usposobienia. Rola po­
średnika byłaby bardzo „niewdzięczną“, bo jakkol­
wiek ciężkiem jest jarzmo, podktóiem Kongresówka 
upada, żaden miłośnik kraju, ojczyzny i siebie same­
go, nietylko nie pragnie tam pruskiej interwencyi, 
ale za najcięższą by ją uważał plagę Boską dla pol­
skiego kraju i za nowe, wielkie nieszczęście publi­
czne, które wszelkiemi siłami ludzkiemi odwrócićby 
usiłował. Nordd. Allg. Z tg. przyzna to nam nie­
wątpliwie, jeżli historya nie jest całkiem dla niój 
obcą, że wszystkie dotychczasowe interwencye prus­
kie w sprawach polskich wcale nie były tego rodza­
ju, iżby sama myśl o jakiejś nowój, nie przywodziła 
rozważniejszej właśnie części ludności do rozpaczy. 
Niechże więc rząd pruski, zaklinamy na miłość Bo­
ską, nie fatyguje się dla przesadzonego wyobrażenia 
o ciężących na nim obowiązkach ludzkości i niechaj 
raczćj pośrednictwo pomiędzy ofiarą a ciemiężycielem 
Panu Bogu zostawi. Wszystkim będzie z tem lepiej.

Po tym nawiasie wracamy do ciągu rzeczy. Wy­
łożywszy w powyższy sposób zapatrywania swoje na 
komplikacye polskie, Nordd. Allg. Ztg. podaje bez­
pośrednio pod takim wstępnym artykułem, kilka po­
tocznych wiadomości faktycznych, które, lubo linijkami 
drukarskiemi od niego odłączone, widocznie w naj­
ściślejszym zostają z nim związku. I tak naprzód 
donosi, że w skutek nadeszłych wiadomości o powsta 
niu polskióm, ministerstwo stanu zebrało się dnia 9 
lutego na naradę, którój obecnym był także następca 
tronu. Dalój zaraz potem opowiada, że pruski je­

POZNAŃ, 12 lutego.
Niemałe w obecnej chwili zajęcie przedstawiać 

musi śledzenie polityki i postępowania gabinetów ber­
lińskiego i wiedeńskiego w obec ruchu powstańczego 
„krajach polskich pod berłem rosyjskiem, a to tem 
tiardziój, że oba niemieckie mocarstwa, które wkrótce 
po wojnie polskiój z roku 1831 odnowiły, pospołu 
z Rosyą, przez tajną konwencyą w Muenchengraetz, 
jawne święte przymierze, wzajemną przyrzekając so­
bie pomoc przeciwko rewolucyjnym zakusom w pro- 
„intyach polskich, co w ostatecznym rezultacie wy­
chodziło na rodzaj politycznego wazalstwa mocarstw 
niemieckich dla cesarza Mikołaja: że Prusy i Au­
strya, powiadamy, pod wpływem zmiennej wielokro­
tnie od tego czasu polityk’, zupełnie się już wye­
mancypowały z pod obowiązków muenchengraetzkich 
stypulacyi, by powrócić na zwykłe u innych mo­
carstw europejskich stanowisko neutralności i niein- 
terwencyi, na stanowisko, do opuszczenia którego 
własny tylko interes bezpośredni lub własna nowa 
jaka polityka spowodowaćby je mogły. Zjazd trzech 
spóidzielących monarchów w Warszawie w późnćj 
jesieni r. 1860, na oczy światu pokazał, że rozbicie 
owej dawnój ich solidarności pod przewodnictwem 
Rosyi, stało się już czynem dokonanym, i że przy 
każdóm nowóm wypłynięciu na wierzch kwestyi pol­
skiej, na nowo pytać się będzie należało: co pocznie 
Rosya, co Austrya a co Prusy?

Jakoż rzeczywiście Prusy w obec dzisiejszego 
ruchu powstańczego w Królestwie Polskióm i na Li­
twie, zachowały dotąd, jeżli nie moralną to mate- 
ryalną przynajmniej neutralność. Oddziały rosyjskie 
wyparte przez powstańców na pruskie terytoryum, 
są rozbrajane przez Prusaków, a wszystko co pisano 
i mówiono o transporcie wojsk rosyjskich na pru­
skich kolejach, jest dotąd bajką. Pozostanież nią 
jednak i nadal? Oto pytanie, na którego przeczące 
rozstrzygnięcie bardzo się zanosi.

Na znakach rozmaitych, źe Prusy tej neutralno­
ści bezwarunkowo zachować nie myślą, nie zbywa 
wcale. Pułki należące do 1 (pruskiego), 5 (poznań­
skiego), 2 (pomorskiego) i 6 (szląskiego) korpusu, 
ściągają po części swoje rezerwy; oprócz silnych od­
działów dotąd już ku polskiej granicy wysuniętych 
postanowiono podobno na pozawczorajszój radzie mi­
nistrów skoncentrować trzy dywizye u trzech różnych 
punktów prusko-rosyjskiej granicy: w Górnym Szlą- 
skn, w Poznańskiem i w Ziemi Michałowskiój, czy 
też na Mazurach; nadto rozkaz gabinetowy, mianu­
jący jenerała Werdera naczelnym dowódzcą czterech 
połączonych korpusów (1, 2, 5 i 6), wyraźnie po­
wiada, iż ten krok wyjątkowy dzieje się z uwagi na 
obecne stosunki polskie. Pojawiają się także, prawda 
te skromne dotąd, usiłowania usłużnój publicystyki, 
tehy zawczasu dorobić jakie motywa do ewentualnej 
interwencyi przeciwko powstańcom: tu przebąkują 
o jakichś 5 pruskich ułanach, rozbrojonych jakoby 
Przez powstańców na patrolu nieco za daleko posu­
niętym na grunt polski; tam głoszą o groźnem wzbu- 
rzeniu na ziemi chełmińskiej, wszędzie zaś szukają 
Hr°ni, prochu, Garibaldich i całkiem nadzwyczajne 
Przedsiębiorą środki ostrożności.

Berlińska' Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tuńg, uchodząca za poufny organ natchnień rządo- 
wych dostarcza wreszcie najwybitniejszego znaku, 

wczorajszym swoim numerze zamieszcza ona ar­
tykuł wstępny o wypadkach w Polsce, który po 
urótce streścić nam wypada.

Gazeta zaczyna od zależenia, że rozbierając po­
etyczną doniosłość wypadków w Polsce nie myśli się 
korować ani sympatyami dla wolnomyślnego progra- 

Powstańców, ani antypatyami dla szczególnej po- 
‘tyki księcia Gorczakowa, ale tylko względem na 
właściwe Prus interesa. Przyjąwszy potem za rzecz 
WSzystkim wiadomą, że ruch powstańczy w Kongre­
ße zmierza do ufundowania państwa polskiego, 
kt°te ma się składać między innemi, nietylko z pru- 
p°'polskich prowincyi, ale i z prowincyi niegdyś do 

eiski a dziś do rzeszy niemieckiój należących (za-

nerał Alvensleben miał już zawrzeć z petersburskim 
gabinetem konwencyą w przedmiocie zachowania się 
Prus w sprawie polskiej *), dodając, iż całkiem bez­
zasadną jest wieść, jakoby rząd francuski uczynił 
był w Berlinie i w Wiedniu przedstawienia przeciw­
ko zbrojnej interwencyi w Polsce, dopókiby powsta­
nie rosyjskiej nie przekroczyło granicy.

Zebrawszy w jedno wszystkie powyższe znaki, 
płynęłoby z nich: 1) że pruski gabinet pragnie zbroj­
nie interweniować w sprawie polskiej, ażeby odegrać 
potem rolę pośrednika, któremu się także coś będzie 
należało za trud podjęty; 2) że konwencyą z Rosyą 
w tćj m:erze już zawarta; 3) że gabinet francuski 
nic dotąd przeciwko planom takowćj interwencyi nie 
miał do nadmienienia.

Są wszelako ludzie, którzy pomimo oczywistości 
tych wszystkich znaków, nie wierzą im wszelako. Ci 
niewierni Tomaszowie powiadają, że jeżli kto, to rząd 
pruski musi najlepiej wiedzieć, iż obecna walka w Kró­
lestwie, mimo rozpacznego porywu z jakim powstań­
cy na śmierć się rzucają, nie jest ani politycznie ani 
militarnie do tyła groźną, ażeby, prócz całój potęgi 
rosyjskiój, potrzeba jeszcze było tak nadzwyczajnych 
wojskowych przygotowań ze strony Prus, jak się to 
dzieje; że więc Prusy zbroją się, stawiają kilka dy­
wizyi na stopie wojennej, i koncentrują dowództwo 
4 korpusów w jednym ręku, z powodów wewnętrz- 
nój polityki i dla wykazania ad oculos, dobrodziej­
stwa i konieczności nowój reorganizacyi; powstańczy 
zaś ruch polski służy tylko za pozór. Przy kim 
słuszność, przy wierzących, czy przy niewiernych? 
czas pokaże. Na dziś tyle przecież niewątpliwą, że 
o ile tylko w granicach rzekomój neutralności podo­
bna, rząd pruski najnieprzychylniej się manifestuje 
dla powstańczego ruchu w Polsce rosyjskiej.

Austrya nieco odmienną, bo w wysokim stopniu 
dwuznaczną i dwulicową odgrywa rolę. Pod ręką 
przepuszcza niejedno i przez szpary patrzy na to 
i owo, co powstanie w Kongresówce rozdmuchaćby 
w wielki płomień mogło; jawnie zaś każę łapać tych 
co z Galicyi do Kongresówki się przedzierają, prze­
śladuje dzienniki polskie zbyt głośno za powstaniem 
przemawiające, pakuje domniemanych ajentów po­
wstania do kozy i t. d. Tym sposobem pragnie ona 
ubespieczyć się na obie strony. Jeżli weźmie po­
wstanie polskie górę, tem lepiój (ma się rozumieć 
dopóki Galicyi nie obejmie), bo wtedy Polacy oszczę­
dzą Austryi potrzebę robienia kampanii rosyjsko-tu- 
reckiej nad Dunajem. Jeżli natomiast ruch powstań­
czy w zarodzie upadnie, wtedy Austrya jawnemi 
dowodami Rosyą przekona, iż wcale z nim nie trzy­
mała, i pierwsza pomagać będzie do łapania i prze­
śladowania rozproszonych powstańców, jako szkara­
dnych rewolucyonistów. Taka dwuznaczna rola mo­
gła być kiedyś wykwitem mądrości polityczpćj, ale 
dziś jest niedorzeczną i niepiękną. Dla czego nie- 
piękną, mówić niepotrzebujemy; niedorzeczną zaś dla 
tego, że dziś już każde dziecko zbyt dobrze się zna 
na sztukach podobnych, żeby ich nie przeniknąć; na 
wdzięczność więc i wierne przymierze w potrzebie, 
z żadnój strony Austrya rachować nie może, bo z ża- 
dnój nie zasłużyła.

N. Pan raczył nadać pozasłużbowemu jenerał-porucznikoni 
Baczkiemu, dotychczasowemu dowódzcy drugiój dywizyi, gwia­
zdę do orderu orła czerwonego drugiój klasy.

Berlin, 11 lutego. Król konferował wczoraj przed połu­
dniem przydłuższy czas z rosyjskim marszałkiem polnym, księ­
ciem Bariatyóskim, który z Petersburga przybył tu z orszakiem. 
Dziś przyjmował król jenerał-majora Clausewitza, którego ko­
menderowano do jenerała Werdera, naczelnego dowódzcy 1, 2, 
5 i 6 korpusu, za jeneralnego szefa sztabu.

— Jeden z korespondentów tutejszych do Pos. Ztg 
pisze stąd pod datą dzisiejszą: „W tój chwili dowiaduję się 
z dobrego źródła, że na mocy układu zawartego z Rosyą za 
pośrednictwem jenerała Alvenslebena dwa pruskie korpusy 
armii, których skoncentrowanie i skompletowanie już rozpo­
rządzono , do Polski wkroczą. O odnośnój interwencyi miano

*) Konwencja ta, jak się z wiarogodnego dowiadujemy źródła, 
podpisaną w istocie została d. 8 lutego.
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zawiadomić dziś urzędownie inne wielkie mocarstwa. Twierdzą, 
że austryacki poseł zachował dla swego rządu dalsze oświad­
czenia i postanowienia, poseł francuski zaś w imieniu swego 
rządu odradzał od uczynienia tego kroku, nie stawiając jednakże 
żadnego następstwa w razie nie pójścia za tą radą. Oczekują, 
że Nordd. Allg. Zeitung dziś wieczorem we formie 
artykułu wstępnego przygotuje na ten wypadek i może telegram 
przyniesie wam , wiersze te wyprzedzając, już pewniejsze wia­
domości.“ (Porównaj artykuł wstępny w dzisiejszym numerze 
Dziennika i korespondencyą warszawską z dnia 11 lutego. 
Przyp. red. Dzień.)

— Posłowie polscy zamierzają, wedle B. u. Handls-Ztg, 
interpelować ministeryum z powodu wspólnego ogioszenia,które 
naczelny prezes i komenderujący jenerał W. Ks. Poznańskiego 
pod dniem 1 b. m. wydali, w którój Polakom przypisowane są 
czyny niegodne, w znanćj depeszy JournaldeSt.Pcters- 
bourg zawarte, a które się okazały fałszywemi. Ponieważ 
interpelacya trzydzieści podpisów mieć musi, a posłów polskich 
nie masz tylu, przeto i kilku posłów niemieckich postanowiło 
ją podpisać.

— Nordd. Allg. Z tg. powiada, że dziś w powiecie cheł­
mińskim aresztowano G emisaryuszów z Kiólestwa Polskiego 
i z Włoch i odstawiono do Grudziądza. U księdza i u karcz­
marza miano zabrać liczną broń palną i sieczną. W powiecie 
brodnickim aresztowano obywatela, przy czém zabrano broń 
i korespondencyą rewolucyjną. Zdaniem gazety nie ulega wąt­
pliwości, że przysposabiano posiłki do Królestwa. Polskie 
okolice pograniczne tymczasem znów spokojniejsze. Konwen- 
cya świeżo z Rosyą zawarta między inncmi postanawia, że 
wojsko rosyjskie przechodzące na territoryum pruskie broń 
zatrzymuje.

KRÓLESTWO POLSKIE
**Warszawa, 11 lutego. Dokumenta dyplomatyczne ro­

syjskie przy osobie podróżującój aresztowanćj przez powstań­
ców, w Kowalu, składają się 1° z ogólnego zestawienia wypad­
ków od 22 stycznia do 4 lutego, w których rząd rosyjski stara 
się wykazać, że ruch zbrojny w Kongiesówce nie był bynaj­
mniej wywołany przez proskrypcyą, lecz przez komitet central­
ny od dawna przygotowany, czego dowodem mają być różne 
odezwy jego, oraz kilka artykułów lwowskiej Gaz. Narodo­
wćj w tlómaczeniu francuskióm dołączone, 2° z wyciągów zbu- 
letynów w Dzień. Po w. publikowanych, 3° z dwóch depesz 
naczelnika kancelaryi dyplomatycznej w. księcia p. Tęgobor
skiego do posłów rosyjskich barona Budberga w Paryżu i p. 
d’Oubril w Berlinie, 4° z dwóch listów w. księżnój do jednćj
z księżnych zagranicznych i hr. d’Aquila w Paryżu. Z papie­
rów tych rzeczone depesze są największćj wagi. Mówią dalćj 
powszechnie, że Prusy oświadczyły się Rosyi z gotowością dania 
czynnćj pomocy w uśmierzeniu powstania polskiego. Co się 
zaś Austryi tyczy, to oskarża ją rząd rosyjski, wprost o fawory­
zowanie powstania w Polsce przez dozwolenie zbrojenia się od­
działów w Galicyi. Listy w księżnój tchną wprawdzie obawą 
i pewnćm zdziwieniem z powodu wybuchłego powstania ale za­
razem mieszczą w sobie zeznanie, że oboje w. księstwo nie da­
dzą się sprowadzić z raz obranój drogi. Listy w. księżnej zwró­
cono z pieczęcią takzwanego „naczelnika miasta“, władzy przez 
komitet centralny ustauowionój, dodając do niój francuski liś­
cik, tlomacząey niedyskrecją wojenuemi okolicznościami.

Pruscy pełnomocnicy jen. Alvensleben i major Rauch 
przybyli wczoraj po 1 eskortą kozaków. Na skutek ostrzeżenia 
opuścili oni w Aleksandrowie kolćj żelazną i udali się szosą 
przez Płock do Warszawy.

Ze wszech stron dochodzą nas wiadomości o bczprzykład- 
nóm w historyi barbarzyuskićm postępowaniu wojsk moskiew­
skich. Gdziekolwiek wejdą, rabują, mordują i palą, bez żadnego 
powodu i nie pytając się, czy w tóm miejscu są powstańcy 
lub nie.

Liczba zrównanych z ziemią miasteczek z każdym dniem 
o kilka nazwisk wzrasta, wczorajszy Dz. Po w. przyniósł nam 
okropną wiadomość, o potyczce pod Siemiatyczami na Litwie, 
które miasto, jak sam przyznaje, spalone zostało. Jeżeli licz­
ba z obu stron poległych, którą DziennikPowszechnypo- 
daje, jest prawdziwą, tj. z strony Moskali zaledwo kilku zabitych 
i kilkunastu rannych, ze strony polskićj zaś tysiąc, to sani ten 
fakt wprowadzanasnadomniemywauie, naktórego wspomnienie 
krew się w żyłaęh ścina i oczy łzą zachodzą, żewiększaczęść 
tych ofiar poprostu zamordowaną została. Poda­
jąc w takim stósunku straty, nikt w walkę nie uwierzy, bo 
ta stałaby się niepodobną. Na nieszczęście przykład Suche­
dniowa, Wąchocka, Węgrowa i Tomaszowa potwierdza nas 
w czarnych naszych przypuszczeniach; oby one się nie spra­
wdziły! Z dzikiój wściekłości wojsk się coraz więcćj okazuje, 
że przyjęto za system tój wojny bezwzględną eksterminacyą 
ludności mniejszych miasteczek. Co się przez proskrypcyą 
nie udało, ma być przeprowadzone ogniem i mieczem. Do 
miasteczka Tomaszowa w Lubelskićm n. p., opuszczone 
go przez powstańców, wpada w nocy oddział Moskali, zra­
bowawszy mieszkańców i powiesiwszy 18 urzędników 
różnych stopni, zapali miasto, które prawie całe spłonęło. 
W obec takich czynów rozpacz ludności dochodzi do ostatnich 
granic, wszyscy przygotowani są zginąć, ale życie swe drogo 
sprzedać. W przeszłą niedzielę otoczony przez Moskali mały od­
dział powstańców pod Makowem wPłockióm, składający się z 60 
młodych ludzi pod dowództwem Steinkellera nie chciał się pod­
dać do niewoli. Wycięto go w pień oprócz dwóch 141etnich 
chłopców. Na łaskę i wielkoduszność takiego to rządu zdać 
się radzi nam p. Billault 1 Boże 1 kiedyż wybije godzina spra­
wiedliwości dla tego nieszczęśliwego cuda bohaterstwa i ofiar­
ności spełniającego narodu? Rozpoczęta zwycięztwem pod 
Milicą porażka powstańców pod Wąchockiem skończyła się od 
wrotem Langiewicza w góry św.-Krzyskie w województwie 
krakowskióm Reszty wiadomości autentycznych z teatru 
walki mało, a te co po mieście chodzą, tak sprzeczne i przesa­
dne, że ich powtarzać nie warto.

Rozstrzelano w Lublinie 4 powstańców, których nazwiska 
dotąd zatajone były: aplikant sądowy, kucharz, kołodziej

i urzędnik gospodarczy, wszyscy z okolic Lublina. Zestawie­
nie stanów tych ofiar daje charakterystyczny pogląd na warstwy 
społeczne, głównie w powstaniu działające.

Warszawa, 10 lutego. Dz. P o wsz. ogłasza, iż jenerał- 
adjutant Nazimów, telegramem z d. 9 lutego z Wilna datowa­
nym, donosi, jako jenerał Maniukin w nocy z dnia 6 na 7 lutego 
uderzył na oddział powstańców do pięciu tysięcy ludzi wyno­
szący, w powiecie bielskim w miasteczku Siemiatycze, kt ry 
przvjął go wystrzałami z broni palućj i ranił 12tu ludzi, w li­
czbie których był jeden sztabs-oficer i 5 oberoficerów, O świcie 
szturmował on Siemiatycze, zniósł cały oddział: do tysiąca 
jest zabitych i rannych. Siemiatycze pożarem zniszczone.

Dalćj D z. P o w s z. ogłasza : „Małoletni ujęci przy ściganiu 
band, a nie mający lat popisowych, policyjnie karani, a nastę­
pnie zwierzchności domowćj oddawani zostają. O ile są ucznia­
mi szkół, o przypuszczeniu ich na powrót do zakładów nauko­
wych, oraz o sposobie i warunkach przyjęcia, stanowi władza 
edukacyjna.“

— Tych dni między Skierniewicami a Radziwiłłowem, 
kiedy pociąg zbliżał się do mostu od kilku dni zniszczonego, 
przez który podróżni pieszo przejść mieli do czekającego 
z drugićj strony mostu pociągft, opowiada świadek naoczny, 
przybyły do Torunia, spostrzegłem człowieka uzbrojonego w ko­
sę ; wychylił on się z Radziwilłowskich b.sów ciągnących się 
wzdłuż drogi i za chwilę zniknął. Natychmiast potćm dał się 
słyszeć wystrzał, a na hasło to wypadlo z lasu 30 do 40 ludzi 
uzbrojonj’ch w kosy, kilku z nich miało liche dubeltówki, a zbli­
żywszy się do pociągu wezwali dwóch rosyjskich oficerów, aby 
wysiedli z wagonu i rozbroiwszy ich uprowadzili z sobą w lasy, 
pozostałych zaś kilkunastu przystąpiło do wagonu, w którym 
siedziałem zapytując czy nie ma w nim żandarma, którego oso­
by |opis mieli przy sobie, nie znalazłszy takowego, przepro­
sili najuprzejmiej podróżnych i oddalili się. Młodzi ci ludzie 
odznaczali się delikatnością w obejściu zadziwiającą i ry­
cerską prawie grzecznością, takie przynajmniej na mnie 
zrobili oni wrażen e. Przejechawszy kilka stacyi dojechaliśmy 
już o zmroku do Kowalewa blisko granicy pruskiej- Jak tylko 
pociąg stanął w dworcu przystąpił doń młody człowiek, otwo­
rzył żywo drzwi wagonu, w którym się znajdowałem, zapytu­
jąc: „Kto tu jest?“ dodając zaraz, omyliłem się, to nie tu, 
przepraszam Pana, natychmiast udał się do drugiego numeru 
lszćj klasy, gdzie znalazł podróżnego, którego szukał, a do 
którego w te przemówił słowa : „Monsieur, Vous portez sur 
Vous de dépêches de la part du grand duc Constantin pour 
Berlin. Paris et Londres“; na zaprzeczenie podróżnego odrzekł 
z naciskiem : „Je Vous demande Vos dépêches Monsieur“. Pro­
śbie téj towarzyszył pistoletów ręku, jakoż depesze zostały mu 
natychmiast wręczone. Młody człowiek żądał nadto aby żona 
rosyjskiego kuryera poddała się osobnćj rewizyi, lecz na zape­
wnienie słowem' honoru, że żadnych przy sobie nie ma papierów, 
odstąpił od swego żądania, a .wręczywszy kwit na zabrane 
depesze oraz pismo zasłaniające podróżnych od dalszych rewizyi, 
przeprosił ich i oddalił się.

— Ze Lwowa, 11 lutego, donoszą biuru Wolff i, iż 2200 
wojska rosyjskiego dnia 9 lutego zajęło Sandomierz bez opora 
Powstańcy w nocy cofnęli się wzgórę Wisły, część ich się 
ukryła. Pod Tomaszowem oddział 150 powstańców odcięto, 
który się rozproszył, a po większej części wraca, do Galicyi i do 
domu. Depesza nie podaje daty, kiedy się to stać miało. Być 
może, iż to mowa o 5 lutego, gdzie powstańcy cofnęli się, 
a wojsko rosyjskie mordowało mieszkańców bezbronnych i ra­
bowało. Garstka Galicyan nie brała wcale udziału w sprawie 
pod Tomaszowem.

— Pisząjztąd, 5 lutego rano, do Czasu: Warszawa ma 
z ogromną niecierpliwością wytężone ucho i serce na każdy 
strzał, który rozrywa drogie żjrcie obrońców ojczyzny; każdy 
strzał albo boleść i ciężki smutek sprowadza, albo tćż radością 
przejmuje i nadzieją ożywia. Co godzina nowe nowiny, co 
chwila jakaś wiadomość Położenie jest trudne i ciężkie, ale 
wiara w Boga, jego opiekę i sprawiedliwość nie ma granic, 
ufność zaś w męztwa walczących z wrogiem, bronią z rąk jego 
wydartą, jest wie’ka. Może się tćż Bóg raczy zmiłować nad 
nami i da folgę i zwycięztwo.

Ogłoszono znów raporta rosyjskie w Dzienniku Po­
wszechnym wczorajszym o kilku świeżych małych bojach. 
Najważniejszym ze stoczonych w Podlaskiém d. 2 t, m. była 
walka pod Białą Podlaską/ którą stoczyli powstańcy pod wo­
dzą naczelnika zbrojnych sił województwa podlaskiego, Lewan­
dowskiego, z oddziałem moskiewskim pod dowództwem puł­
kownika Nostica. Moskale ó pół mili od miasta rozlokowali 
się na wzgórzu; nasi obeszliiich i z tyłu i z przodu zaalarmo­
wali. Powstańcy zbrojni w piki i kosy rzucili się na piechotę 
ogniem rotowym palącą, nadziała strzelające kartaczami, a rzu­
cili się z wielkiém męztwem i rezygnacją. Padali obrońcy oj­
czyzny rażeni szczegôlniéj karabinowym ogniem, z miej­
sca nie ustępowali, lecz ałak powtórzyli, gdy strzelcy 
nasi żywym ogniem podsunąwszy się blisko, razili nie­
przyjaciół. Po dwugodzinnćj walce, nasi wrócili pod mia­
sto, " nieprzyjaciel cofnął się na swoje dawne stanowisko 
nie śmiąc atakować powstańców. Nie było celu żadnego 
utrzymania Biały, a nawet powstańcy prowadząc wojnę par­
tyzancką nie powinni się wdawać w uporczywe obrony jakich­
kolwiek stanowisk przeciw przeważając^ sile, lecz w porządku 
lub rozdzieleni na małe oddziały ustępować, by potćm zgro 
madzie się i rzucić się znów na miejsce, w którćm nieprzyjciel 
jest słabym. Atakować i znosić słabszego nieprzyjaciela, ustę­
pować przed przewyższającą siłą jego, lecż ustępować w po­
rządku i spokojnie, jest to w wojnie partyzânckiéj zasadą dzia­
łania. Nie gromadzić w jeden punkt wielkich sił chyba dla. 
małego ataku słabszego nieprzyjaciela, szczegôlniéj nie gro­
madzić ludzi źle uzbrojonych, którzy są tylko zawadą, i któ­
rych lepiej rozpuścić do domu, bo lepićj mieć 200 dobrze 
uzbrojonych w karabiny lub na koniach z lancami, niż 2000 
bez broni lub z orężem mało wartym w polu, jakim są rewol­
wery, pistolety itd.; nie wdawać się w żadne stanowcze bitwy, 
aby nie narażać sił powstania na jaką katastrofę, lecz znosić

patrole, napadać znienacka małe oddziały, rozbijać nieprzyj, ffai 
cielskie transporta, które zabrawszy, nie należy je wig iosfc 
w miejsce zamieszkałe, by nieprzyjacielowi nie dać pozoru ( 
wywierania zemsty na mieszkańcach, lecz częścią rozdzi^ I dz 
między oddziały, częścią zachować, a co się zachować nie $ pow 
zniszczyć; przecinać ile możności komunikacye paląc mes miej 
lub je podpiłowując, wprowadzać oddziały nieprzyjaciela w* t?r1 
sadzki i w nich je rozbijać, umieć cofać się szybko a w j muj 
rządku, zbierać się po przypadkowćm rozbiciu, chociaż w ist stra 
cie oddział powstańczy nigdy z nienacka napadniętym być j sze 
powinien: to są główne zasady wojny powstańczćj partyzj, na» 
ckićj. W miejscach niedostępnych winny być zakłady, or$ wi, 
nizacya a nie starać się o tłumne gromady źle zbrojnych port 
o dobrze uzbrojonych po 150—200 ludzi oddziały, które j iy * 
uorganizowaniu niepowinny stać jakiemiś obozami. Karał ¡cz' 
lub sztuciec z bagnetem i toporek dla piechntnego, lanca, p non 
łasz i pistolet dla konnego, nazywa się uzbrojeniem, ty san 
dowódzca Lewandowski zarządził dalszy pochód, który w u, syjs 
większym porządku uskuteczniony został. Raport przypis« kań 
Moskalom zwycięztwo, lecz z samego raportu widać, że zni jąw 
cięztwo nie było po icli stronie, a rezulat walki nie był n stra 
strzygniętym. Rannych, których Moskale zwykli dobijać, ¡, biel 
bijać, zabrali dzielni powstańcy ze sobą, w mieście pochom »P° 
42 poległych. Liczba zabitych żołnierzy moskiewskich o wij i ol 
jest większą. mia

Wspomniałem wczoraj o utarczce w Łomżach, dzisiaj «1 san 
bieram nowe i pewne szczegóły. Ułani pod dowództwi ci c 
sztabsrotmistrza Ziatchanowa, wpadli do Łomaz. Było ii ich 
pół szwadronu i z wyjątkiem 7, zostali zniszczeni, do niewl wili 
zabrani lub ranieni. ' Po tćj porażce rosyjskiej nadciągnę; arn 
większe siły rosyjskie sprowadzone przez tych siedmiu Moski skń 
co z Łomaz uciekli. Nasi widząc przeważającą liczbę, cofa po.- 
się za mursmętarza przy kościele skąd razili wrogów, któi pot 
nie mogąc ich ztamtąd wyparować, zemścili się na bezbront nie 
procesyi w sposób hańbę przynoszący imieniowi i mundur 1 
rosyjskiemu. Tak więc i potyczka w Łomżach, stanowcza ich 
rezultatu nie przyniosła. tyc

Urzędownie doniesiono w organie rządu w Dzienni! ce 
Powszechnym, że w Płocku skazano na śmierć 18 obrol na 
ców ojczyzny i że dwóch z nich rozstrzelano. Nie podal i gi<5 
zwisk zamordowanych, lecz naród dowie się wkrótce o ty) da, 
ofiarach za niego ginących i zachowa ich pamięć w swćm seti Wi 
a bistorya je zapisze.

W Lublinie rozstrzelano 4 wziętych pod Lubartowa ce 
dwóch z nich było w potyczce ranionych. Wzięto ich z lai- łe 
retu, jeden był już dogorywający. Pastwi się więc rząd rosy, 1 i 
ski nad jeńcami. Śmierć tych ludzi, nową przepaść kopie n ja< 
między rządem rosyjskim a Polakami i wywołać może liczned zti 
wety.' Mówiono nam, że kilka egzekucyi ma się odbyć w Bi 
domiu. Rząd w. księcia Konstantego krwawo wypisze! K 
w dziejach. pe

Dzisiaj w nocy przyszło w Rawie do utarczki. Odda łe 
powstańców, który sformował się wŁowickićm, ruszył na Rai (Ic 
Żołnierze rosyjscy i miejscowa komenda weteranów w liczb m 
stukilkudziesięciu zamknęli się w koszarach i w gmachu biu pi 
naczelnika, powiatu, zatarasowali drzwi i okna, i jak z forte ai 
strzelali do powstańców liczbą nieprzecbodzących Moskali a: ni 
stających pod wodzą energicznego dowódzcy. Dwóch naszy w 
padło i trzech z przypatrujących się mieszczan, zapaliły i i 1 
koszary przy strzelaniu, Moskale zaczęli uciekać, wszczęła s 
walka, Moskali legło kilku, broni zabrano dosyć; Moskalir 
szta w największym popłochu uciekła. Domu biura powiat 
wego powstańcy nie atakowali, i zabawiwszy kilka godz 
w mieście wy maszerowali.

Nadeszła dzisiaj do Warszawy wiadomość o zajęciu pro 
naszych Sandomierza, którą zapewne dawno znacie. Lis 
z okolic zajętych przez powstańców przychodzą do Warśzai 
ze stęplami rządu narodowego tymczasowego. Zaprowadź® 
w tych okolicach władze narodowe, a ludność wykonywa pro 
słęgę na wierność Rządowi Narodowemu i na obronę sprii 
narodowćj. Dowiadujemy się o silnych powstańczych porus 
niach w dawnćm województwie krakowskióm, oraz i o zajęć 
przez oddział powstańców dnia 1 lutego miasta powiatowej 
Hrubieszowa w Lubelskićm. Wszędzie gdzie powstańcy prz; 
chodzą, zaczynają od kościoła i błogosławieństwa kapłańskiej 
Śpiewają idąc do boju, do miasta lub do wsi pieśni: „Jeszt 
Polska nie zginęła“, „Boże coś Polskę“, psalm „Kto s 
w opiekę poda Panu swemu “; wszędzie ogłaszają uwłaszcz 
nie włościan i odbierają przysięgi od ludności dla Rządu Ntf 
dowego. Dzielne to prawdziwie zastępy. Gdyby była leps- 
broń, karabiny i więcćj dowódzców zdolnych, inne byłyby d1 
tychczas rezultaty walki.

Pod Węgrowem na Podlasiu przyszło między powstańca! 
a Moskalami do zaciętćj i bardzo krwawćj walki. Nasi bili s 
4 godziny. Wojsko rosyjskie ogniem karabinowym i karb 
czarni z 6 dział sypało na naszych. Powstańcy widząc 
zagrożone pożarem, przerzynają się przez szeregi moskiewss 
i zostawiwszy około stu poległych i zadawszy znaczne stra 
nieprzyjacielowi, w porządku, rozdzieliwszy się na dwa » 
działy, pomaszerowali w dalsze strony Podlasia. Strata 
skwy niewiadoma ale znaczna. Entuzyam i duch naszych »> 
dych i głównie w kosy i broń myśliwską ubrojonych szereg» 
jest najlepszy. Straty nie narażają, trupy i ofiary nie zaiectf 
cają i nie straszą, idą do boju jak do tańca, na śmierć jak 
wesele. O wielka to zaprawdę chwila i przykład wojny, ja»1' 
dotąd niewidzieliśmy w historyi, wojny bezbronnych, bo ror 
czerni narzędziami uzbrojonych, z największym potentat« 
świata, posiadającym liczne, dobrze wyćwiczone armie, 
tego chwytającym się ostatecznych środków, bo zaiste rząd 
despotyzmie oparty, słabe musi mieć podstawy. . j

W Garwolinie kozacki oficer po dawnemu plądruje iok« 
podróżnych i razem ze szpiegiem burmistrzem znieważa •» 
kobiety, a bije mężczyzn jadących dyliżansami, ekstrapocz» • 
lub innemi ekwipażami. Łotr ten kozak, trzymając poi g° 
ny kilka pań jadących kuryerką w błocie, chciał je J
żakom kazał rewidować i znieważać. Kozacy i prości osa^ 
się więcćj nieco ludzkimi od oficera. Dzisiaj przyjechała
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jyi Warszawy-obywatelka,? która w kury erce przez 'niego pobitą 
została.

•u — Tenże i korespondent pisze nazajutrz. 6 lutego rano:
J 1 dzisiaj nie brak nowin z pola walki. Krew się wszędzie leje,
e, powstanie rozbite w jednych miejscach utrzymuje się w drugich 
io" miejscach, w innych się rozszerza. Całe powstanie ma charak- 
if z t?r ogólnie narodowy, a rozprawa z niém nie jest łatwą. Otrzy-
f. mujemy nowe szczegóły z pod Węgrowa, o zaszłym tam boju 

strasznym, o którjm raport rosyjski w Dzienniku Pow-
ć, siechnym lakonicznie wspomniał, stawiając liczbę zabitych 
Zii naszych rodaków na 150, a o zabitych Moskalach nic nie mó- 
ira wi, przyznając się tylko do kilku rannych, chociaż w istocie ra­
li a port dowódzcy rosyjskiego mówi, że Moskali 40 zabito. Gdy- 
•e. by się nasi bronili kamieniami, Moskale straciliby niezawodnie 

iczbę powyższą, przypuścić zaś, że nikt z nich nie zginął jest 
l’ nonsensem, tak więc widoczne kłamstwo urzędowego dziennika

W« samo się zdradza. Ogłoszony o walce w Węgrowie raport ro­
ni syjski w dzienniku nasuwa myśl, że wojsko mordowało •miesz- 

is& ¡tańców i rzeczywiście była w Węgrowie rzeź, bo Moskale za- 
z» jąwszy miasto po wyjściu powstańców spalili je i sprawili w niém 

straszną rzeź. Pod ich bagnetami padło wielu mieszczan, ko­
li biet i dzieci,»niemających broni i siedzących w swoich domach
J spokojnie. Szczegóły rzezi są okropne, przerażające dzikością 
wie! i okruch ństwem, godném Hunnów. Nasi powstańcy zajmowali 

miasto i bronili się w niém, kartaczowani, nie cofali się, ale pod 
j o same armaty podbiegli, jak mówią rosyjscy oficerowie, tak, że
.w? ci oficerowie zmuszeni byli bronić się rewolwerami. Męstwo 
o ¡i ich i odwaga tak była nadzwyczajną, że sami oficerowie mó- 
m wili: „Gdyby ci powstańcy mieli broń i uorganizowała się z nich

3 armia, dałaby radę najlepsżćj i najliczniejszéj armii europej- 
skiéj.“ Wśród gradu kul i kartaczy, nasi z kosami i pikami 

ifat posuwali się naprzód i starli z bagnetami moskiewskiemi, aż gdy 
tóit potém widząc niepodobieństwo przemożenia przeważnćj siły 
mi! nieprzyjaciel* kiéj, przecisnęli się przez ich szeregi z miasta 
ir i w porządku wymaszerowali. Jeńców Moskale nie mają, nabrali 
:zq. ich z miasta, które jak mówiłem już splądrowali i liczbę zabi­

tych pomnożyli trupami wymordowanych mieszczan. W okoli­
li! ce Węgrowa ruszyło z Warszawy 1000 gwardyi moskiewskiéj 
)nl na ochotnika, wysiano tćż znaczne posiłki i już mówią o dru- 
11 gićj bójce w tamtej stronie, szczegółów jednak żadnych nie po­
ty dają. Spodziewano się dzisiaj walki w bliższych okolicach 

sen Warszawy.
Słyszeliśmy dzisiaj także o stoezonéj z Moskalami potycz- 

wa ce w województwie kaliskiém w okolicy miasta Szadka, mówią, 
las łe nasi cofnęli się. Szczegółów nie mamy. Podróżni, którzy 
os; z Kujaw wczoraj do Warszawy przyjechali, widzieli na wozach 
b [i jadących z Gostyńskiego do Włocławka wielu rannych Moskali, 
•ea ztąd domyślają się, że zaszła potyczka w powiecie gostyńskim.
' E Północna strona augustowskiego województwa powstała, 
e i Koléj z Ejtkun do Kowna i telegraf popsuty został, a oprócz 

potyczki pod Nową Budą, była tam potyczka na stacyi kolei 
da telaznéj w Pilwiszkach, o którćj raport rosyjski w Dzienniku 
tar donosi, mówiąc, że pobito buntowników, bo tak raczy ten organ 
czb moskiewskiego rządu nazywać Polaków, broniących najdroższych 

praw człowieka i narodu przeciwko prawdziwie rozbój niczćj 
rta armii moskiewskiéj. Z Litwy mamy wiadomości, że oddziały 
ai nasze po potyczce z kozakami pod Rądką, posuwają się daléj 
ay w jgląb Litwy. Z Wołynia żadnych wiadomości, prócz głuchych 
ys i niepewnych pogłosek.
a * Białę dopiero po wyjściu powstańców na drugi dzień po 
li « walce zajęli Moskale, napadając według zwyczaju na hezbron- 
iat nych mieszkańców, przyczćm uwięzili wielu spokojnych obywa- 
>di teli. Przy przejściu Kszny pod Białą, lud pod wojskiem zala- 
' mał się i Moskale stracili tam także kilku ludzi. W Radzyniu

Moskale pastwią się strasznie. Wieczorem niewolno nikomu 
LiS mieć światła w domu. Gdzie się tylko świeca pokaże, Moskale 
w strzelają przez okna. Uciekają więc ludzie i chowają się po 
zoi lasach. Któregoś dnia żołnierz w nocy chciał wejść do karczmy; 
jrt nie otwierano mu, bo nie wolno, zaczął więc bić we drzwi kara­
ta' binem, przyczém karabin wystrzelił. Na odgłos strzału wszy- 
191 scy żołnierze rzucili się strzelając w stronę, z któréj strzał po­
jęć chodził i 4 armaty stojące przy pałacu dały ognia w tamtęstro- 

nę. Ruch i pukanina ogromna, mieszkańcy cicho siedzieli, na­
rt? rajutrz nie było ani jednćj całćj szyby w oknie.
ia? W Szczebrzeszynie po małćj, już dawniéj stoezonéj po­
rt" tyczce z Moskalami, którzy się zaparli w gmachu szkólnym,
» a trzech trupów naszych leżało na ulicy. Moskale postawili przy 
¡ci nich wartę, pochować przez kilka dni niepozwolili, tak że tru­
fa py wzdęły się i zaczęły się już psuć na ulicy. Otóż to rysy spe- 
-Ps sobu wojowania moskiewskiego. Słyszeliśmy, że powstańcy 
' d' z Józefowa, gdzie zabito trzech, a rozbrojono kilkanastu koza­

ków i po potyczce w Tomaszowie, który zajęto 2 tm., złączono 
ę9E się w jeden oddział.
lis Z Kazimierza w Lubelskiém nad Wisłą, nasi, jakem 
irti jut o tćm donosił, wymaszerowali. Byli oni naciskani przez 
ss Moskali, szczęśliwie jednak i dobrze przeprawili sięj przez Wi-

"łę w Sandomierskie, straciwszy tylko w zabitych dwóch ludzi, 
w1 którzy nie zdążyli do przeprawy i zbyt długo zabawili się 

* mieście.
Dziennik Powszechny dla zrobienia sytuacyi mar- 

grabiego Wielopolskiego, jeszcze bardziéj dramatyczną, donosi 
o trzechkrotnych usiłowaniach otrucia caléj rodziny atropiną, 

w Wszyscy są zdrowi, prócz syna Józefa i czterech domowników, 
k ? Mówią w mieście, że otruli się potrawami gotowanemi w nie 
iki' dobrze pobielanych miedzianych rondlach, z czego zrobili dla 

łatwo zrozumiałego powodu nowy zamach na życie margrabie- 
8o. Tak słyszeliśmy mówiące osoby wysokie, w rządzie stano- 

'lff »iska zajmujące . U Felicyanek w klasztorze była ścisła re- 
“ *>zya, która złamała reguły zakonne, przy rewizyi zabrano ja- 

. ko korpus delicti, szarpie. Barbarzyństwo rządu rosyjskiego 
^kjest wielkie, że nie chce nawet, żeby powstańcy doznawali

1 “ opieki lekarskiéj i byli leczeni w chorobach i ranach.
Pomimo tych gwałtów, moskiewskich mordowań i palenia 

¡ domów, strzelania do jeńców i innych krzywd, powstańcy postę- 
' j Pują jeszcze szlachetnie z Moskalami i ich jeńcami, chociaż 

kczba jeńców rosyjskich pozwala na dotkliwy dla Moskali od- 
1 »et. Wczoraj złapano w Lowickićm pułkownika rosyjskiego,

odebrano mu broń i jako jeńca sprowadzono do leśnego obozu 
powstańców. W Warszawie ciągle jest niebespiecznie. Przed­
wczoraj pijany żołnierz idący ulicą, porąbał kilku ludzi. Dzi­
siaj w nocy był nadzwyczajny ruch wojska, bataliony wcho­
dziły i wychodziły z miasta, patrole gęsto i liczne chodziły 
nawet we dnie po mieście. Zapewne wysłano nowe posiłki 
wojsku walczącemu na prowincyi.

Potyczka w Rawie była jak i wszystkie inne bardzo zacięta. 
Zginął tam bohaterską śmiercią Sokołowski, który we drzwiach 
stanąwszy niepuszczał Moskali z koszar i odebrał kilkanaście 
ran bagnetami, i mówią że zginął bardzo zacny i zasłużony 
człowiek Franciszek Godlewski, który był w grudniu areszto­
wany w Paryżu, a w styczniu uwolniony. Strata obydwóch 
jest bolesną; może się jeszcze nie potwierdzi śmierć ostatniego, 
bo tylko drogą pogłosek rozeszła się o nićj po Warszawie wia­
domość.

GALICY A.
Kraków, 9 lutego. Wczoraj przytrzymał patrol 12tu mło­

dych ludzi, którzy przez Brono wice jechali paroma wózkami. 
Znaleziono na jednym wózku dubeltówkę, pałasz, nieco prochu 
i kul. Powiadano, że wózki jechały ku miastu; wszelako przy­
trzymanych aresztowano i odprowadzono do Krakowa, i tu osa­
dzono ich w aresztach jako posądzonych o zamiar łączenia się 
z powstańcami.

Dnia 7 lutego rano o godzinie 6tćj inspektor policyjny 
otoczył żołnierzami dom p. Filippiego na Wesołćj, naprzeciwko 
dworca kolei żelaznćj. Właścicielka domu na żądanie inspektora 
wskazać musiała mieszkanie syna swego p. Parysa Filippiego, 
rzeźbiarza, i klucze od takowego doręczyć, gdyż jego samego 
w domu niebyło. Rewizyą odbyto na całćm drugićm piętrze, 
a nie znalazłszy nic, zabrano miecz, za model rzeźbiarski uży­
wany, kruciczkę kieszonkową z odrobiną prochu i kilkanaście 
kabzli.

FRANC I A.
Paryż, 7 lutego. Patrie donosi, że krótko przed napa­

ścią Anamitó w na twierdze francuskie w Kochinchinie nadszedł 
do kontreadmirałBonnard list cesarza Tu Duca, w którym tenże 
cesarz oświadcza, że mu niepodobno przystać na warunki po­
koju zawartego w Saigunie, że owych trzech prowincyi Francu­
zom odstąpić i na wolną ich żeglugę po rzece Mai-Kong zezwo­
lić nie może i że tylko ich może upoważnić do założenia kan­
torów kupieckich w kilku miejscach, które im wskaże.

— Z nowego wicekróla egipskiego Ismaela paszy bardzo 
są dotąchczas zadowolnieni; pierwszój żonie poprzednika 
swego wyznaczył 150.000 fr. pensyi, zreorganizował najwyższą 
radę wychowania publicznego i oddał ją pod kierunek Koenig- 
beja, zakłada gimnazyum w Kairze i przywraca zniesioną przez 
Saida-paszę szkołę wojskową.

— Ponieważ osaduicy európejscy i władze wojskowe 
w Algierze mocno zaniepokojone były zamiarem wrócenia 
własności terytoryalrćj wyrzeczonym przez cesarza, przeto ce­
sarz wystósował, ogłoszony w dzisiejszym Monitorze list do 
marszałka Pelissiera, w którym powiada, że trzeba nareszcie 
ustal ć własność terytoryalną w ręku tych, którzy są jćj posie- 
dzicielami, że „ Algierya nie jest właściwą osadą, lecz raczćj 
państwem arabskićm. Krajowcy mają, tak jak osadnicy, prawo 
do mój opieki; jestćm tak dobrze cesarzem Arabów, jak cesa­
rzem Francuzów.“ Przy końcu donosi marszałkowi, że mini­
ster wojny pracuje nad wnioskiem do prawa, aby pokolenia 
arabskie lub części pokoleń stały się niezmiennemi właścicie­
lami ziem, które zajmują i których tradycyjnie używają.

— Wczorajsze rosprawy w parlamencie angielskim były 
bardzo zajmujące, ponieważ ściągały się przedewszystkićm do 
spraw zewnętrznych, ale w ogóle okazały słabość opozycyi. 
Lord Derby krytykował postępowanie rządu w sprawie półno- 
cno-amerykańskićj, ale ze słów jego można było miarkować, 
że gdyby był u steru, nie byłby sobie zapewne inaczćj postąpił. 
Z tego, co lord Russell mówił o Włoszech, pokazuje się, że owa 
myśl przewiezienia papieża na wyspę Maltę, nie była fantazyą 
ajenta angielskiego Odona Russella, lecz wywołaną została 
przez dwukrotne odezwanie się stolicy apostolskiej. Objaśnie­
nia, które dał minister Layard w przedmiocie sporów z Brazy­
lią, potwierdzają tylko to, co już było wiadome pod tym 
względem. z

— Obiegała pogłoska w Paryżu, że poseł rosyjski Bud- 
berg był u ministra Billaulta, aby mu podziękować za jego 
przemówienie na posiedzeniu ciała prawodawczego tyczące się 
powstania w Polsce.

— W Londynie łudzą się jeszcze nadzieją, że książę ko- 
burgski przyjmie koronę grecką, gdy tymczasem żadnćj już 
pod tym względem wątpliwości być nie może. Sejm gothajski, 
dowiedziawszy się o odmownój odpowiedzi księcia, danćj wiel­
kim mocarstwom, wysłał temi dniami do niego deputacyą, 
która mu wyraziła wdzięczność całego kraju za to, że w Niem­
czech zostać postanowił. Książę przyjął to oświadczenie 
z wielką radością i wzruszeniem. Z Grecyi wiadomości są cią­
gle niepomyślne pod względem rozprzężenia spółecznego w tym 
kraju. Mianowicie w Lakonii cała niemal ludność górska rzu­
ciła się do rozbojów i przedsiębierze wycieczki do okolicznych 
prowincyi.

— Gwałtowne wypadki, których się lękano w Kochinchi­
nie, przyszły już do wybuchu. Dzisiejsze wiadomości głoszą, 
że Anamici napadli równocześnie na załogi francuskie w Sai­
gunie i Mytho. W Saigunie udało się 20 razy liczniejszemu 
nieprzyjacielowi wtargnąć aż w środek warowni, z których je- 

; dnak wypartym został. Anamici bili się tą rażą z największą 
zaciętością, stracili ogromną liczbę ludzi i zostawili w ręku 
Francuzów przeszło 2000 jeńców, po większćj części rannych. 
Liczbę zabitych Anamitów pod miastem Mytho podają na 255. 
Kontradmirał Bonnard wswojćm sprawozdaniu wypowiada 

' nadzieję, że ta klęska Anamitów wywrze jak najlepszy wpływ 
na stosunki ich do osad francuskich i na długi czas odstręczy 
ich od zamiarów nieprzyjaznych.

Paryż, 8 lutego. Rozprawy tyczące się Meksyku zajęły 
’ jeszcze całe wczorajsze posiedzenie; druga ich połowa była

nie mniéj świetną jak pierwsza. Wystąpił najpierw minister 
mówca Billault w obronie rządu, odpowiadając na poprawkę 
pięciu deputowanych i na mowy Picarda i Favra. Starał się 
usprawiedliwić postępowanie rządu francuskiego, mianowicie 
wykazać, że przyczyny, które spowodowały go do rozpoczęcia 
wojny były jak najsłuszniejsze; daléj zapuścił się w obszerny 
rozbiór sprawy bankiera Jeckera broniąc go z wielkim zapa­
łem i dowodząc, że jego pretensye do rządu meksykańskiego 
były jak najlepiéj uzasadnione i najsprawiedliwsze, jako tćż że 
jego sprawa nie była żadnym z powodów do wojny, odpierając 
przytém z oburzeniem zarzuty nieuczciwych spekulacyi, które- 
mi znakomite osoby u rządu francuskiego znajdujące się, oczer­
nić się starano w Meksyku, niemniéj jak we Francyi. Zakoń­
czył mowę swoję świetnym obrazem polityki zewnętrznćj ce­
sarstwa, którą wystawiał jako pełną chwały i wzniosłości. 
Mowa ministra, który jest jedną z najpierwszych znakomitości 
krasomówkich, była arcydziełem co do formy i zręczności tak 
w zestawieniu myśli i faktów jako i w doborze wyrazów i zwro­
tów, mimo to jednak nie zdoła bezstronnych przekonać o do­
broci polityki francuskiéj w Meksyku, usprawiedliwić począt­
ków i powodów wyprawy, ani tćż wytłómaczyć rozsądnie jćj 
celu. Juliusz Favre w powtórnéj mowie wyświecił powtórnie 
sprawę Jeckera, zaprzeczając tak szczegółom ważnym podanym 
przez ministra, równie jak ogólnemu zapatrywaniu się jego na 
tę sprawę. Ciało prawodawcze potém odrzuciło poprawkę opo­
zycyjną, tyczącą się Meksyku 248 głosami przeciw 5. Mimo 
ważności tych rozpraw dzienniki paryskie mało się niemi zaj­
mują, ponieważ coraz bardziéj wolność ich ścieśniają. Pojawiła 
się wczoraj urzędowa uwaga w Monitorze, która grozi 
dziennikom sądem i srogością prawa, ponieważ rozprawiając 
o polityce rządu i stosunkach wewnętrznych znowu wyszły po 
za granice im dozwolone; niedziw zatém, jeźli dzienniki bardzo 
lakonicznie zbywają wczorajsze mowy Picarda i Favra, 
a T e m p s całkiem milczy o rozprawach w ciele prawodawczćm, 
oświadczając, że niepodobną jest dla niego rzeczą wymiarko- 
wać owę delikatną linią graniczną, którą rząd rozprawom 
dziennikarskim nakreśla.

Paryż, 11 lutego. (Tel.) Na wczorajszém posiedzeniu 
ciała prawodawczego dowodził Billault w swéj mowie co do 
Włoch, że opuszczenie Rzymu byłoby uchybieniem przeciwko 
religijnemu i politycznemu interesowi Francyi. Papież nie może 
być niewolnikiem. Pókiby wolnomyślnćj nie znaleziono kom­
binacji, nie może sięFrancya poświęcać pojedyńczcmu żądaniu. 
Polityka Francyi me zmieniła się, nie przyrzekła ona nigdy 
Włochom Rzymu. Następnie powiedział Bdlault, iż Anglia 
jest przeciwko jedności i zaleca Włochom, aby Wenecją jeszcze 
szanowali. Jeżeli Francuzi opuszczą Rzym, a papież austrya- 
ckiéj zażąda pomocy, wówczas Francja nie ma prawa sprzeci­
wiania się temu. Zdaniem Billaulta nie podołałby wtenczas 
Piemont sam. Włochy mogą obierać pomiędzy rewolucją 
i pomocą Francyi, podczas gdy się organizują. Cesarz i nadal 
starać się będzie o pojednanie Włoch z papieżem w interesie 
Włoch i religii, w myśl życzenia świata katolickiego, a miano­
wicie Francyi. Poprawkę tę odrzucono, paragraf przyjęto. 

WŁOCHY.
Turyn, 6 lutego. Gazeta Kolońska pisze: Walka o 

niepodległość w Polsce bardzo jest nie na rękę rządowi, który 
w tćj chwili spodziewał się zawiązać przyjacielskie stósunki 
z Rosyą. Stronnictwo ruchu pracuje na całym półwyspie nad 
poruszeniem umysłów co do Polski i łatwą będzie dla niego 
rzeczą przy dobrém usposobieuiu Włochów dla Polski użyć agi­
tacji jako skutecznego środka przeciw rządowi. W Genui 
zorganizowano meting demokratyczny na rzecz Polski. Movi­
mento został skonfiskowany przez rząd, ponieważ zamieścił 
odezwę wzywającą do udziału w powszechnćm zgromadzeniu 
na rzecz Polski.

AMERYKA.
Nowy Jork, 31 stycznia. Wedle wiadomości nadeszłych 

tu z Vera Cruz z dnia 9 b. m. napadł podobno jenerał meksy­
kański Legrate z nienacka w 10,000 żołnierza zPuebli na fran­
cuską dywizją pod Acasjete, pobił ją i położył trupem około 
2000 żołnierza francuskiego. Prócz tego krążyła wieść, że 
8000 kawaleryi meksykańskićj napadło dywizyą jenerała Ber- 
thiera przy Rio Saco podczas mgły panującćj. Dywizya Ber- 
thiera stracić miała w téj bitwie około 1600 ludzi. Natomiast 
chciano wiedzieć, że Puebla poddała się Francuzom, i że ci 
Tampico i Jalopę opuścili.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, li lutego. Jak słyszymy, rezerwistów w poznańskim ob­

wodzie rejencyjnym powołano pod chorągwie. Rezerwiści mieszkający 
w samóm mieście Poznaniu otrzymali wczoraj odnośny roskaz, a dziś 
już domy opuszczać muszą. Czy i landwera pierwszego powołania 
ściąganą będzie, dotąd nam nie wiadomo, lubo na rozmaitych wieściach 
pod tym względem nie zbywa. Przytoczymy tu tylko jednę, która naj­
prawdopodobniejszą w dzisiejszych czasach wydawać się może. Oto 
podobno poznańskie pułki landwery mają być istotnie ściągnione i do 
innej prowincyi pruskiej wysłane. Wyraźnie atoli wypowiadamy, że nie 
bierzemy za powyższą wiadomość żadnćj odpowiedzialności, może ona 
być tak fałszywą jak wiele innych obecnie krążących.

— Tutejsza Po a Z tg. pisze o wojskowych środkach ostrożności 
co następuje: „Miasto Chełmno otrzymało d. 9 bm. załogę wojskową 
składającą się z kilkuset, piechoty. Ściągniętą być także ma jedna dy­
wizya pod Grudziądzem, druga pod Nidborkiem. W naszem Księstwie 
mc nastąpić dyslokacya wojsk o tyle, że pułk 53 i 59 przełożone zo­
staną głębiej w Szląsk, prawdopodobnie do Wrocławia, ponieważ się 
w nich Polacy, przynajmniej w 5S pułku, znajdują, który częścią w Gło­
gowie częścią w Freistadt załogą stoi. Pułk 59 garnizonuje w Kroto­
szynie, Lesznie i Rawiczu.“

Taż gazeta pisze, że wiele osób opowiada, iż posterunki woj­
skowe nie dozwalają stać dwom lub więcej osobom w bliskości kordy- 
gard. Wnosić stąd należy, że wyszła pod tym względem nowa instruk- 
cya, o której publiczności nie zawiadomiono.

— Wczoraj odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę śp. Adama 
Sołtana, w kościele ś. Marcina. Celebrował Jks. biskup Stefanowicz, 
poczćm nastąpiła eksportacya za bramę Berlińską, pod przewodnictwem 
cajprzewielebuiejszego arcypasterza, z udziałem licznego duchowień- 

; stwa, dawnych towarzyszy broni pułkownika i licznego grona pubii- 
czności, która do samego dworca towarzyszyła zwłokom. Pogrzeb od-

! będzie się na wiejskim cmentarzu w Waplewie pod Malborgiem.



<?

Z Plestewsklego, 6 lutego. Stósownie do ogłoszenia w 26 nrze 
Dzień. Pozn. umieszczonego miało się dnia 4 b. m. w powiatowym 
mieście naszóm odbyć zebranie członków prywatnej kasy oszczędno­
ści, zgromadzenie członków Towarzystwa rolniczego i zgromadze­
nie Towarzystwa Pomocy Naukowój. Na zawiadomienie atoli 
o tem władzy policyjnej odebrała dyrekcya pomienionych towa­
rzystw dnia 2 b. m. odpowiedź pana burmistrza miasta Pleszewa, 
w której się wyraża, że „z powodu zagranicznych rozruchów na ze­
branie powyższych towarzystw z żalem pozwolić nie może.“ Nadto je­
szcze odebrał d. 4 posiedziciel oberży, p A, u którego się posiedze­
nia te odbyć miały, sporządzone przez p. burmistrza zobowiązanie się 
nie przyjmować w dniu tym u siebie żadnych gości, czego jednak p. A. 
jako z gości swoich żyjący i podatek z tego płacący podpisać nie mógł. 
Pan burmistrz również ze względu na wypadki z tamtej strony Pro­
sny, postawił w samej oberży policyanta, który się każdego przybywa­
jącego pytał o imię, nazwisko i miejsce zamieszkania, a sam na czele 
żandarmów krążył przez 2 przeszło godziny koło okien oberży, jako 
domu wielce niezawodnie zdaniem jego podejrzanego. Spowodowani

takióm postępowaniem, wysłali zgromadzeni z grona swego deputacyą 
do p. landrata z zażaleniem na p. burmistrza i zarazem z prośbą o co­
fnięcie zakazu zgromadzenia. Ale p. landrat oświadczył krótko a wę- 
złowato, że on w prawa p. burmistrza, jako j, dynie miastem rządzą­
cego, wdzierać się nie może; na zebranie zaś także pozwolić nie może, 
gdyż tak nakazał p. naczelny prezes, na dowód czego przysłał pi­
śmienny jego zakaz Zgromadzeni zatem, nie chcąc w niczem ściągnąć 
r.a siebie podejrzenia besprawnego postępowania, rozeszli i rozjechali 
się re infecta, wystosowawszy wprzódy zażalenie do p. ministra spraw 
wewnętrznych, a drugie do koła polskiego na sejmie w Berlinie.

Już to po drugi raz taki los smutny spotyka nasze zgromadzenia 
w Pleszewie. Przed rokiem bowiem rozwiązała taż władza policyjna 
zebranie Towarzystwa Pom. Nfcukowćj dla tego, że członkowie nie 
chcieli postawionemu w sali posiedzeń policyantowi rospraw swoich na 
niemiecki tłómaczyć język; dziś postąpiła dalej, bo z góry zakazała 
wszelkiego zebrania. Czytamy w każdym niemal numerze Dzień. 
Pozn. ogłoszenia rozmaitych zebrań i zgromadzeń po rozmaitych mia­
stach Księstwa naszego, czyż one i tam, równie jak u nas, przez poli-

pjtnnii
,ebod«i c

I cyą bywają rospędzane, czyż i tam w sposób podobny policya nieą 1 dn! p 
I się opiekuje, lub czy tylko w samóm mieście Pleszewie, znanem ja-,et]pła 
i z dawna z rozmiaitych klęsk i nieszczęść, w sposób taki jesteśmy j/1« ,„ię 

tknięci? ' '

postanowienia dyrekcB^°0Tta
r-j ---- „ —J ------„---------- r— J----- w nr. 28 Dzień. Poznaj Jota
zamieszczonego, zgromadzili się członkowie tak prywatnój kasy oszc?,*, »i, i 
dności, jako tóż Towarzystwa rolniczego i Naukowej pomocy 4 lmej __ 
w Pleszewie, ale p. burmistrz pleszewski podobno na mocy postanowi ~ 
nia p. naczelnego prezesa, zakazał posiedzenia. Zaledwo pozwoW 
nam zjeść razem obiad w hotelu. Przytomni członkowie przesłali tj'"' 
żalenie do p. ministra, sądząc iż podobnego ścieśnienia wolności 
bistój, tylko stan wojenny dopuszcza. jp

3 Pleszewskiego, 8 iutego. Odnośnie do 
prywatnej kasy oszczędności i pożyczek

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu. ale bw 
«0 to

Przy dalszem dzisiejszem ciągnieniu 2 klasy 
127 król, loteryi klas., padła 1 wygrana 4,000 tal. 
na nr. 478. 1 wygrana 2000 tal. na nr. 50,910; 2 wy­
grane po 600 tal. padły na nr. 33,106 i 43,121; 1 wy­
grana 200 tal. na nr. 64,579 i 3 wygrane po 100 tal. 
padły na nr. 24,108. 67,042 i 87,357.

Berlin, 11 lutego 1863.
Król. General. Dyr. Loteryi.

Ogrodnik, Polak, który 22 lat był w obo­
wiązku niemieckiego domu książęcego, zaopa­
trzony w najlepsze świadectwa, wyznauia kato­
lickiego , po niemiecku także mówi, poszukuje 
z powodu stósunków familijnych tu lub w Kró­
lestwie Polskićm miejsca. Bliższą wiadomość 
udzielić może ekspedycya Dziennika Poznań­
skiego. [439]

Pączki
różnćj wielkości poleca przy tłustym Czwartku 
Cukiernia

intonieffo Pfitgnera
(447) Poznań, Stary Rynek No. 6.

K STOWAFZYSZENIE MŁODYCH 1 
* KUPCÓW. |

Piątek d. 13 lutego r. b. o godzinie 8 w. | 
Prelekcya przez p. Dr. Jutrosićskiego. & 
O północno-amerykańskićj wojnie. (444)

W księgarni E. S. Mittlera (A. E. Doepner) 
jest w zapasie:

Reyraanna
MAPA POLSKI.

Nowe przejrzane wydanie.
57 ark., 19 tal., 

pojedyńcze arkusze po 10 sgr.

Reymanna
Mapa W. Ks. Poznańskiego.

16 ark., 5 tał,
pojedyńcze arkusze po 10 sgr. [441]

Młodzieniec z dobrego domu, mający nale­
żyte wykształcenie, znajdzie natychmiast po­
mieszczenie jako uczeń w handlu nasion rólni-
czycb Iaidwiha fi&uukla,
(429) w Poznaniu, ulica Garbarska 18.

Kilku zdatnych czeladników stolarskich, 
może natychmiast znaleźć stałe i korzystne za­
trudnienie, głównie przy ’budowli, za zapłatą 
od sztuki, obok przyzwoitego utrzymania. 
Bliższa wiadomość u Tomasza Rybickiego, sto­
larza w Środzie. (428)

ÜIHotel du Nord!!!
Polecając szanownćj publiczności swoję 

pracownią do zamówienia artystycznie wyko­
nanych robót jak najuniżemćj, nadmieniam ró­
wnocześnie, iż według metody swojój mogę 
każde zamówienia 3 do 4 godzin po przyjęciu 
wykończyć.

84 raiise. akad. malarz i fotograf, 
[72] ul. Wilhelmowska No. 3, hotel du Nord.

Zakład swój fotograficzny mam zamiar 
sprzedać ze wszystkiemi jego przyborami.

Mrause,
[445] Hotel du Nord.

W lesie Pakosławskim pod Lwówkiem 
sprzedaje się co środę i sobotę grabina porząd- 
kowa i drągi brzozo we.[446]

asieuie buraków olbrzymieli 
żółtych Pchla,

własnego sprzętu ma do sprzedania Dominium 
Jaszkowo pod Kórnikiem, — szefel po 5 tala­
rów. [440]

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gitunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[2181 Karol Heinze w Kłecku.
Meseńskie słodkie, jasnoczerwone

pomarańcze
rzadkiój piękności poleca

[442] Izydor Ap{iel, obok banku król.

Skład płótna i towarów modnych

w Bydgcszczy
poleca w wielkim doborze wszelkie ma tery e jedwabne, wełniane i pólweł- 
niane na suknie, stósowne do żałoby, dalćj szale kaszemirowe czarne, 
kontusze rozmaitych krojów i gotowe suknie do podróży jako i domowe itd.

Wszelkie obstalunki do wykończenia sukien, koniuszy itd. zostaną 
dobrze i w jak uajkrótszem czasie w najnowszych formach wykończone. [411]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 11 lutego.

.**- I p»»-

%

Papiery pruskie. V/'O

Wielkie meseńskie cytryny
sto 2 ‘/3 tal., tuzin 9 sgr. poleca 

(443) Izydor Appel, obok banku król.

PRZYBYLI DO POZNANIA.

------- ----- - - ----- ■ - Sjtb ni
sza mało obiecująca, na luty 40, luty-marz, marz.-h, 
i na wiosenną odstawę ?Ó7„ kw.-maj 397„ j
czer. 40 tal. pł. Okowita: bez chęci kupna, jW’01 
luty i marz. 13%, kw., 13%,, maj lSaz3, czerw. 13”zczy S1 
lip- 14%, taL pł. yj bizi

Berlin, 11 lutego. pffSZe:
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—73 tal. pląopi jc 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 
—%„ na luty 45’/,—’/,, luty-marz. 45—44’/,, na o!. • 
stawę wiosenną 44’/,—•/„ maj-czer. 45’/,—%,, ca]816,1 
lip. 45’/,—’/, tal. pł. Jęczmień: 25 szfl. wieiftniąf 
32—39 tal. Owies: 1200 £w miejscu 22— 24, i przed 
luty i kw.-maj 22%, maj-czer. 22%, czer-lip. 23b-:p T 
tal. pł. Olói rzepiowy: 100 funt, bez bec™ . ‘ 
w miejscu 15*/„ na luty 15“/,,, luty-marz. 15’/,, kf*, , 
maj. 15’/.—7,„ maj-czer. 15'/,,—wrześ.-pi

Dnia 12 lutego.
BAZAR. Wł. dóbr Błociszewski z Przecławia, pani 

Koczorowska z Piotrkowic, Brodnicki z Nieświa- 
stowic, Gorzeński z Śmiełowa, Radoński z Rudni- 
cza, Radoński z Krześlic, Topiński z Rusocina, 
Radoński z Konina, Koczorowski z Witosławia, 
Karśnicki z Mystek, Matccki z Chwałkowa, Turno 
z Stempucbowa i Moszczeński z Wiatrowa.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Sławski z Komor­
nik, Koczorowski z Jasinia, Lewandowski z Obo- 
rzyska, Bucbowski z Pomarzanek i bracia Wilkoń- 
scy z Chwalibogowa, kupcy Langendorf z Berlina 
i Bisetzky z Lipska, proboszcz dr. Prusinowski 
z Grodziska

HOTEL PARYSKI. Kupcy Freund z Wrocławia, 
gospod. Otocki z Żytowiecka, urzęd. gosp Schmidt 
z Tdikuszowa

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Goebel 
z Berlina, Kobsohn z Magdeburga, Eschenhym 
z Drezna, Landmann z Barmen, Wöllmer z Ber­
lina, Fietz z Dürren, Schönfeld z Berlina, Wucha- 
cki z Minden, Galland, Herrmann i Wiener z Ber­
lina, wł. dóbr Heinze z Struhmen i pani Lange 
z W. Rybna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr bracia 
Potworowscy z Kossowa, Grabski z Brzostkowa, 
i Górzeński z Śmiełowa, kapital. Slomann z Ham- 

_burga, kupiec Heck z Frankfurtu n. M., dyrektor 
Delius i radzca rej en. p. z. z Altenburga, wł. dóbr 
Assmus z żoną z Garca n. R., radzca ziem. Botter 
z Hermsdorfu i kapit. Schauer z Kościana.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Friedricki 
z Szczecina, Hochstetter z Berlina, Toussaint 
z Szczecina, Hagel z Frankfurtu d. M.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr. Skrzy­
dlewski z Mechlina, Królikowski z Gołembowa, 
Szczaniecki z Skórączewa, Szczaniecki z Bogu- 
szyna i Grunwald z Dworzysk, ksiądz Gałdyński 
z Śremu, major Klausewitz z Berlina, urzęd. Boe- 
theld z żoną z Przybysławki, rzecznik Weiss 
z Środy i urzęd. Opitz z Lowencina.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Büsch z Lohne przy 
Bremie, i Arst z Hamburga, agron. Otocki z Ży- 
tówiecka, wł. dóbr Klug z żoną z Rabowic, gosp. 
Brauer z Kikowa, insp. gorz. Busse z Śliwna, pan 
Wolf z Mosiny, puszkarz Nerlicb z Berlina.

W ładomośei Handlowe. 
Stowarsymnie kupieokie w Poscanln.

Dnia 12 lutego.
Żyto: na bliższą odstawę nieco niżej, później-

14'/,,
czki w miejscu 14,

tal. pł. Okowita: 8000% Prał, be
40,000 kw., na lut\ i lut14, wyp. 40,06 

marz. 14, marz.-kw. 14'/,—’/,„ kw.-maj 14"/,»-?:, c 1 hen £maj-czer. 14%—’/„, czer.-lip. 15—14"/,,, lip.- 
15%—*/„ sierp., wrz. 15 7. wrześ.-paźdz. lifieku, 
—%, tab pł.

Wrocław, 10 lutego. ze
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr. L
Pszenica biała 7,8-82 76 69-731?

„ żółta 75—77 73 68-70
Żyto 52—53 51 49—£0 pi
Jęczmień 42-43 40 37—3:
Owies 27—28 £6 22-24 L
Groch 50—52 47 42-45]

oje:

itłRzep: 280—266—242 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie. Żyto: 2000 fn. wyp. 1000 centach j!

na luty i luty-marz. 41%, żąd., marz.-kw. 41%, Wach 
maj 42%. maj-czer. i czer.-lip. 43 tal. pł. ówifUj„t„ 
na luty 20%, kw. maj 21 tal. pł., Olej rzepiowy’ , , 
wyp. 150 cent, w miejscu 15%, żąd., na luty 15',J"“1 
pł., luty-marz. i marz.-kw. 15'/«, kw.-maj i maj-czeJCJSZa 
15%, żąd. Okowita wyp. 3,000, kw., w miejscu 13‘/i h 
na luty i luty-marz. 13% pł., marz.kw. 13%, kw.-ni«a rzi 
13'V,„ maj-czer. 14, czer. lip. 14%, żąd., lip.-sieri 
14%, sier.-wrz. 15% tal. pł. ™os

Szczecin, 11 lutego. L ??
Na targu: Pszenica: węcpel 62—67. Żytr'““1 

43—46. Jęczmień: 30—35. Owies: 22—2fei, gi
Groch; 42—46 tal. zą g

Na giełdzie: Pszenica: 85 fnt żółta wmiei’ -

na odstawę wiosenną 69—68%, maj-czer. 697«. ty?./ 
pł. Żyto: 2000 funt w miejscu 45— '/',, na wioseiuUisie, 
odstawę 45%—%, maj-czer. 45%, czer.-lip. 46 tąią; 
pł. Jęczmień: szląski 40 tal. pł., Owies: 50 
22’/,—23, 47 50 £ na odst. wios. 24, maj czert 3 
24% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 15%, kr Wi 
-maj 15'/e, wrześ.-paź 14% tal. żąd. Okowitka 0 
w miejscu bez beczki 14%, na luty 14%, na wioacjołgu 
ną odstawę 14%, pł. maj-czerw. 14’/,., czer.-lip. 14'jje o 
tal żąd. Olćj lniany: w miejscu z beczką 15F 
żąd., na kw.-maj 15'/, tal. pł. Siemię lniane: rfflC 
gajskie 15’/, tal. pł. Chm

Bydg osacz, 11 lutego.
Pszenica: 81 funt. 25 łót. — 83 fat. 24 łót i 

—66 tal. Żyto: 78 fant. 17 łót. — 81 funt. 25 lifiado
38- -40 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 26-„g Z( 

tal. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: do goto«?. ,30 tal. Owies<27 sgr. za szfl. Groch: do gotowi, 
nia 36—38, na paszę 34—33 tal. Rzep: 90—•
tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 8060% Trsfątp]
14'/, tal. pŁ

Pożyć«. dobrow...........
— rząd. 1859............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii........

Listy zast. March...
— Pras Wsch....

*?

t'l,

— Pomor..

— W. Ks. Pozn.......
— — (nowe)

— (nowe)
— Ssląskie........ .........
— gwar. B.. ..............
— Prus Zach..............

37.
a
3'/.»
S?

37.
3

$

101%
103%

101%
107%

99
101%

92%
88%
?8%
91%

98’/«
97%
957,

— rent March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn.........
— Pr. Wsch. 1 Zach.
— Nadreńskio....... .
— Saskie............ ^..
— Szląskie..............
Papiery sagranlcane. 

Anstr. metali............
— pożycz, naród.
— ObBgi 250 fl.. 
Rosy, 5 poży. Stiegl.... 

Rosy, poły, angiel..

87%
98%

997, —

66

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Ltydory........................
Złota, fant, cel...........
Srśbra , dito..........
Saskie bib kas............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelainych.

99% 
98’% 
99% 
99 %l 

100 i 
ioo%

71%' 
f° I 
10% 
977, 
S5%j

Sk
-Anhalt....!.....

Berlin-Hamb......... .
Berl.-Foczd.-Magd.. 
Beri. Szczecin........
Wrocł.-Freib...........

— nąjnow..........
Brzeg-Niskie....... ...
Koilo-Bogtunin____

— pierwot.......

Dolno-SzL-March.......
Dolno-Ssl. koL pob...

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh. .... 
Górno-Szl. A. i C......

— Litt B..............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn.............

Akćye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas..........

4
4
4
4
4
4
4
4

*/•

4
4
5 
4

i
3%

*%-
duio.

pła­
cono.

— 837,'
13’/, — 1

7 37,'

937,
39%j

113’,J
— ■ 110 i
— 462%,
— 30
— 99%.

——
— 997,
_

87%;
39%.
4%

_ 144’/,
1237,1

— 189 j
137 _ 1
— 134’/,!

—
— 16’/,'
— 62%;

2
— 99 I
— 72
—•
— 66%'
—S- 559%'
— 145 i
— ei%!

108'/,
tt

116%,II

Beri. Tow. bind........
Gdański bank. pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito...............
Królew. dito..............
Lipsk. Stów. kred.... 
Magd, bank pryw..... 
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.....
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

Akcje przemysłowe.aysl
Beri. fab. koL żel.. 
Minerwy Szląskićj.
Concordia................
Magd, assek. ogn..

Obllzillgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt............ .

Berb-Hamb
— H.

BerL-Pocz.-Mag. A.
— Litt C..........
— Litt D............

Berl. -Szczecin.........
— H. Em...........

Koilo-Bogumin.......
— IH. Em.......

Dolno-SzL-March....
— konwen..........
— — HI ser.....
— — IV. ser.. ,

Pöin.-Fryd.-Wilh.... 
G6rn.-Szl. Litt A...

Lit B-

%.
*v

d«MO.
pła­
cono.

4 — 102
4 — 106%'
4 — 987,'
4 91%, —
4 997, 100
4 — 100
4 — 84
4 — 94
4 — 98%,
4 £8 — 1

4% — 125%!
4 — 99',,

5 101
5 — 36
4 Jb
4

4 100
4% —- 101%
4%. — 99%
4% — 99%,
4

rz* —
98%,1 
97%,

*7* — ,401
4 — 97%,
4 92’/,

4%. 977, —
4 — 98’/,1
4 — 987,
4 977, —

— 101
4% —

4 —
3% — 88",

?
4’/

M-
daao.

pła­
cono. dano.

^<¡6,

101%

97’4 
84’/,!

— Lit D...
— Lit E...
— Lit. F...

Starogr.-Pozn.
— H. Em..

KURS GIEŁDY W
dnia 11 lutego, 

Papiery I pieniądze.
Dukaty........................
Frydrychsdory...........
Lrndory........................
Polskie bil. bank.......
Aust. banknoty.........
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe.....,.,........
— nowe..................
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast.
nowe LitjA- 
nowe....
Lit B..
Lit. C..

I

— Listy Rent...
— Oblig. prow..

— now. Emis......
— Oblig. skarb... 
obb cząstk. ń 500 zŁ

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.......
Szląski bank............
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg..................

— now. Emis.....
— obi. z praw, pierw.

Nnbtedem i czcionkami Lcdwikft Merxbwh» w Poznaniu.

ocłaWiu.

95%

109%

Głog.-Żegan.................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-Marcb.........
— z pr. pierw.......

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B.................
— obi. z pr. pierw.
— ............... Lit. D.
— ...............Lit. E.

Opól. Tarnów.............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 12 lutego.

4
4
4
4

3%
47,

4
!’/.
3%

4
4

4%

93%

84'7
62',
62%,

Äie,

86 wyk 
- liedt

lSSF’5

4
4

%

4
3%
4
i1
4
4i

4
4
4
5 
4 
4 
4

877,

93%

98’/,

1017,
101’/,

101",,
101%
1007,

89’/,

71%
36'/,

134",,

4*/, i
98

94",

Pozn. List Zastaw.....
— nowe....................
— nowe....................

Pozn. List. Rent........
— akc. bank. prow.
— obi. prow..... ...
— obligacye pow....
— obi. meb Obry...
— obligi pow..
— obl.miejsk.ILEm. 

Prask. obL skrb...,
— poży. skarb.
— dóbr, poły..,
— poż. skarb..

— poż. z premią,
Szl. List Zast.........
Zach. Prask............
Polskie.....................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty........
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